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Kraków 27 listopada.
W  bieżącym  miesiącu nastąpiło  otw arJe  

Izb belgijskich. N ie  mówiliśmy o niem ; ni 
też o mowie tronow ej, która zajm ow ała się  
tylko sprawami w ewnętrznem i, n ieprzedsta- 
wiającemi dla nas bezpośredniego zajęcia. 
Jedna tylko okoliczność uderzała z powodu 
tej mowy to jest zupełne w niej pominięcie B oga  
i O patrzności, na którą w  takowych uroczy­
stych chwilach monarchowie chrześciańscy  
zw ykli się  pow oływ ać.

W  Izbie deputowanych belgijskiej prze­
w aża bardzo wyraźnie stronnictwo liberalne. 
W  jeg o  w ięc duchu zredagowanym  b y ł pro­
jekt do ad resu , czyli odpowiedź na mowę 
tronową. W  odpowiedzi tej przemilczano ró­
wnież o Bogu i O patrzności, ale um iesz­
czono ustęp energiczny przeciw  partyi ka­
tolickiej , przypoaiinający przeszłoroczne nad 
n:ą zw ycięstw o i zapow iadający dalsze w tym  
duchu postępowanie w iększości Izby. D epu­
towani partyi katolickiej uznali za stosow ne  
opuścić Izbę przed odczytaniem projektu do 
adresu, i nie powrócili gd y  obradować miano nad 
tym przedmiotem. M ożna w ięc tw ierdzić, że 
nie b y ło  rozpraw nad adresem , i takow y  
przyjęty zo sta ł ogromną w iększością .

W  roku przeszłym  zajm owaliśm y kilka 
razy uw agę czytelników parlamentem belg ij­
skim , z powodu walki w nim odbytej o w ol­
ność m iłosierdzia i sw obodę uczynków do­
broczynnych, zasad y bardzo nam drogiej. 
Party a katolicka (używam y nazw y stronnictw 

^przyjętej w B e lg ii,  lubo jak wiadomo, nie 
idzie w cale za  tern, aby w  partyi liberalnej 
nie byli katolicy, a w  partyi katolickiej lu­
dzie l i b e r a ln i ) ,  partya w ięc katolicka b y ła  
wtedy u steru i m iała w ięk szość w Izb e; 
ustąpiła przed zaburzeniem ulicznem. N ie  
chcemy powtarzać rzeczy w iadom ych, przy­
pominamy tylko fakt ów , jak w ów czas t k 
i dzisiaj pożałow ania godny. Jak w ów czas  
nie m ogliśm y pochwalić ow ego ustąpienia, 
tak i dzisiaj ubolewam y nad postępowaniem  
tego  stronnictwa. N ieobecność lub w strzym a­
nie się od g łosow an ia  m oże być taktyką, 
ale wtedy tylko gd y  tym sposobem  pozba­
wia się  Izbę dostatecznej liczby g ło só w , aby 
wotowanie odbyć się m ogło  legalnie. Inaczej 
protestacya podobna je st szkod liw a, nietylko
dla s t r o n n ic tw a  które jej u ż y w a , nietylko dla

sp raw y  której to stronnictw o b ro n i, a le  w o -  Berlin 25 listopada,
gole d la w olności. K to  nie k o rzy s ta  z  prawa t  Uzupełniam najprzód wiadomość co do wybo-
iakie mu p rz y s łu g u je ,  o s ła b ia  je . S tro n n i-  rów berińskich. Ksiądz protestancki Dr. Jonas,
i« „ o  które nie JyL' w A o ic i  obrad, aby S&T&JZZ
i i t r * v m v w a i !  s w n m  r a s r t i  e  . n r z v z n a i e  s i r  r i n  . ,  J  ,  _ •utrzymywać sw oją z a sa d ę , przyznaje s ię  do 
sła b o śc i lub b łę d u , a nadto dom yślać się 
p ozw ala , że albo o wolność tę n iedba, albo 
że jej używ ać nie um ie, co tyle zn aczy  że  
jej niegodne. O słab ia  przytem instytucyę, na 
mocy której prawo i w olność jej p rzysłu ­
gują. Ż a łu jem y s z c z e r z e , że  partya kato­
licka w B e lg ii,  mając s łu szn o ść  i prawdę 
i prawo po so b ie , ucieka się  do taktyki, 
którą żaden stronnik prawdziwej wolności 
nie pochwali.

P o  N orw egii i A n g lii ,  B elg ia  n iezaw o­
dnie używ a największej wolności w  E uro­
pie. Z a w d z ięcza ją  dawnym trądycyom , zw y ­
czajom , i konstytucyi zaręczającej jej w ol­
ność dyskusyi i wolność kontroli. P on iew ie­
rać darami bożemi nie godzi s ę ;  bo w ol­
ność je s t  wielkiem dobrem na tej z iem i, sk o ­
ro utratą wolności B ó g  zw ykle karze narody.

Poznań 25 listopada.
i. Kompromissa przy wyborach na deputowa­

nych uznano w powszechności tutaj za właściwe, 
zastanowiwszy się nad tem , iż mają dotyczeć ak­
tu wyborczego, nie zaś deputowanych. Prócz trzech 
kompromisarskich wyborów polskich, o których 
wam wczoraj zdałem spraw ę, przyszedł jeszcze 

I czwarty do skutku i to znów w Lesznie. W śród 
: większóści znacznie niemieckiej, ale niezgodnój 
z sobą, wybrany został prócz hr. P latera także 
jeszcze p. J . Mielżyński, wśród przedłużonego pó­
źno w wieczór aktu wyborczego. Tak więc 
w więszój części niemieckie powiaty połączone 
Babimostski i Wschowski z  częścią Krobskiego, 
wybrały dwóch niemców i dwóch polaków. P P . 
P later i J .  Mielżyński stanowić mają wraz z p. 
T. Chłapowskim, kontyngens młodszy sejmowy.

Z departamentu Bydgoskiego nie słychać dotąd 
o kompromisach. Z wyborów zaś polskich ta­
mecznych wyszli deputowanymi pp. hr. A. Skó- 
rzewski, sędzia W yczyński, E . Stablewski i K. 
Libelt.

W edług dotychczasowego rachunku mieć więc 
będzie Księstwo Poznańskie 17stu deputowanych 
Polaków.

Towarzystwo tutejsze Przyjaciół Nauk nie o- 
puszcza — ile może — rąb. P raw d a, że klęskę 
poniosło przez wystąpienie mimo woli profesorów 
gim nazjalnych, którzy wraz z kilkunastu miej­
scowymi członkami, stanowią zaród Towarzystwa.

jego teologiczne i kościelne stanowisko, przeci­
wne zarówno ortodoksyjnym pietystycznym dążno­
ściom naczelnój rady kościelnój, jako i rozwolnio­
nym zbytecznie zasadom angielskiój ligi ewangie- 
lickiej, dążącój do zjednoczenia całego kościoła pro­
testanckiego samym węzłem miłości, zostawiając 
pojedyńczym sektom ich szczegółowe wyznania 
wiary. W  obec tych dążności, z których mianowi­
cie pierwsze na polu praw o małżeństwie przez 
surowość swą wielkie w kraju wywołały niechęci, 
wyborcy stolicy osądzili, że będzie rzeczą korzy­
stną i potrzebną, miećprzynajmnićj jednego świa­
tłego reprezentanta ze stanu duchownego, repre­
zentanta badawczego i postępowego protestantyz­
mu. Jak  widać z charakteru osób powołanych na 
reprezentantów stolicy, wyborcy mieli przedewszy- 
stkiem na widoku ludzi światłych, praktycznych, 
wydziałowo biegłych, wreszcie co do opinij swych 
z niepodległości znanych, i co do stałości charakteru 
doświadczonych. Jest między nimi jeden dyploma­
ta, Henryk Arnim ; jeden sędzia, W entzel; jeden 
prawnik, Riedel; jeden burm istrz, Grabów; jeden 
urzędnik administracyjny, M athis; jeden finansista 
Kuehne; dwóch księgarzy, Reimer i Veit (żyd) i 
jeden ksiądz, Jonas.

W  Berlinie nie obrano z zasady żadnego z mi­
nistrów. Stolica chciała mieć ludzi niezawisłych, 
zwłaszcza że polityczny program  nowego gabine­
tu nie jest wcale wiadomy. Dwóch jednak mini­
strów, jenerał Bonin i Bethmann - Hollweg, mini­
ster oświecenia, figurowało pomiędzy kandydata­
mi. Nie mieli oni większości nie z powodu nieza- 
ufania, lecz że większość wyborców raz była ina­
czej postanowiła. Mniejszość popierała ich kandy­
daturę z swojój własnój, nie z ich woli. Zauważać 
także trzeba wybór żyda. Chciano przez to dać 
poznać opinią stolicy co do równouprawnienia o- 
byw atelsk iego  b ez w zg lęd u  na różność wyznania, 
przeciw k o  którój zasadzie, uznanój przez konsty- 
tucyą, dawny rząd nieprzestannie wojował. Kom ­
promis w tym względzie pomiędzy wyborcami pol­
skimi i żydowskimi w Poznaniu, skutkiem które­
go był wybór tegoż starozakonnego księgarza ber­
lińskiego D r. Veita, człowieka bardzo zacnego i 
szlachetnego, kompromis uważany przez p. Putt- 
kammera za niemożebny, był dla obu stron wy­
borczych nietylko bardzo naturalny i sprawiedli­
wy, ale nadto dla jednój i drugiój zaszczytny. Był 
naturalny i sprawiedliwy, bo połączył ludzi wy- 
jątkowemi prawami i reskryptami rządzonych; był 
zaszczytny, bo uświęcał wysoką zasadę prawa po­
litycznego uznanego przez najświatlejsze narody. 
Był wreszcie uszanowaniem konstytucyi, które 
władza prowincyonalna śmiała za grzech obu stro­
nom policzyć.

W iększa liczba wyborów z prowincyi jest tu

już znana. Charakter ich przeważnie liberalny, 
respective ministeryalny. Mieszczą się nadto mię­
dzy wybranymi ludzie nauką, przemysłem, urzę­
dem , majątkiem, rodem znakomici. Będzie to isto­
tna reprezentacya kraju, jakiój dotąd nie było.

Gazeta Vossa zmieszczą w całości przemowę 
Księcia Rejenta do nowego gabinetu, którą kon­
serwatyści wrocławscy ogłaszając w urywkach, u- 
żywali za manewr wyborczy. Jest to akt wiełkiój 
wagi, istotny program  polityczny, dotykający 
wszystkich gałęzi rządu, a nacechowany prawdzi­
wą mądrością polityczną. Czemuż nie był zaraz 
z początku ogłoszony? Napomnienia p. ministra 
spraw wewnętrznych nie byłyby potrzebne. Z aktu 
tego najlepiój się zresztą można przekonać, że 
w osobie Księcia Rejenta największa leży rękoj­
mia przeciwko zachceniom reakcyi, które za ogło­
szeniem reskryptu p. Fottw ella, już się były za­
częły objawiać. Radość nie długo trwała. Rola pie- 
tystów, świętoszków i wszelkiego rodzaju 'oblu- 
dników odegrana. Ustęp dotyczący religii najdobi- 
tniój wyrażony. Wieczorne dzienniki akt ten za­
mieszczają. (p. „Niemcy").

Paryż 23 listopada.
B. Wtenczas się sili myśl ludzka na błędne wy­

mysły, kiedy się powszechny brak nowin czuć 
daje. Temi czasy mogliśmy sprawdzić ten pewnik. 
Krążyło niemało wieści tak o wewnętrznych wy­
padkach jak  o zachmurzeniu horyzontu polityczne­
go na zewnątrz, a wszystko niezasługiwało na naj­
mniejszą wiarę u więcój świadomych rzeczy lub 
ostrożniejszych słuchaczy. Ju ż  zapewniono że Ce­
sarz Napoleon IH ci uległ jakiemuś nieszczęściu 
w Compiógne, a Cesarz dnia tego zdrów i wesół 
używał przechadzki z gronem zaproszonych. To 
znowu głoszono zmianę ministrów, a takowa je­
żeli nastąpi to dopiero po należytem rozpatrzeniu 
się i rozbiorze kwestyj o których wspomniałem 
w poprzedzających listach, a temi s ą : Zmiana ren­
ty 4 % procentowej na 3 procentową, przyłącze­
nie robót około upiększenia Paryża do atrybucyi 
ministerstwa robót publicznych. W  końcu rozsze­
rzenie miasta przez wpuszczenie w zakres monopolu 
miejskiego gmin Puteaux, Surones, lasku Buloń- 
skiego, Neuilly i Courbvoie. T a część tylko przed­
mieść ma być na ten raz złączona z miastem ja ­
ko zamieszkała przez ludność bogatą i mniej pracą 
zajętą. Jeżeliby niektórzy członkowie wyższej ad- 
ministracyi nie byli w zgodzie z ogółem rady, mo­
gą w takim razie nastąpić zmiany, ale przewidy­
wać i wskazywać je  jako czyn dokonany lub na­
wet projektowany, jest rzeczą zbyt śmiałą i przed­
wczesną. W yobraźnia fabrykantów nowin zuchwa- 
lój jeszcze postąpiła co do komplikacyi wewnę­
trznych. D la tego że z tem lub z owem mocar­
stwem stosunki dyplomatyczne naciągnięte, już 
z następującą wiosną wróżą i głoszą nastąpić m a­
jące krwawe walki. W ojna w obecnym stanie E u ­
ropy jest bardzo trudną i prawie niepodobną. 
W  dziewiętnastym wieku tylko interesa zmuszają

cugć maASSO-Jtairarim
OPOWIADANIE

b o h a t y r a  r o m a n s u .

(D o k o ń c z e n ie .)

Trzy lata upłynęło z niepojętą ^ Z ^ ^ r ’zc^o- 
łem już ojcem ślicznój połrocznój ęóry, , .  ,
nój Zosią, na pamiątkę imiema mojćj . „ ^
chanój, pieszczonój od wszystkich, ubó J ,
rodziców, jako najdroższy dar Boga przyję 7 
Leontyny, która ją  sama karmiła. .

W  kilka miesięcy po naszóm pobraniu s ę , %  
żę Jeremiasz opuścił W arszawę, i ?a p oznaj 
w majątku swoim graniczącym z nami. 
Hortensyą, i polubił ją  jako siostrę Leontyn;F> 
rą  uwielbiał zawsze. W krótce jój wdzięki, p 7 
mioty, i nadzwyczajne we wszystkióm podo - 
stwo z siostrą zamieniły nieznacznie to uo 
w żywe wzajemne przywiązanie. W  rocznicę, 
Bze<ro ślubu, z radością oddałem księciu przysi gę, 
którą on z goryczą duszy wypełnił dla mnie, 0 
żąc mi za świadka przy ceremonii ślubnój.

N az.jutrz był świetny bal u księcia. L e o n ty n a , 
Hortensyą i dwie młode księżniczki uszczęśliwione 
wyborem ojca, były ozdobą tój uroczystości i roz­
koszą serc naszych. # , ,

W śród rodzinnego szczęścia W acław odzysKai 
całą swobodę, wszystkie pustoty pierwszój swojej 
młodości. Bawił nas komicznóm swojóm ubo­
lewaniem, że chcąc ju* -  jak  mówił -  wstąpić 
w moje ślady, porzucić bałamuctwo kawalerskiego 
życia, nie mógł się zdecydować w wyborze mię­

dzy dwiema córkami księcia. Obie znajdował ró­
wnie godne miłości; zezwolenia ojca mógł być 
więcój niż pewnym, bo już oddawna oczarował go 
po swojemu, utyskiwał tedy nad trudnością wy­
boru, chociaż serce jego nie wahało się ani na 
chwilę i nie trudno było go odgadnąć. Jakoż w na- 
stępującą rocznicę ślubu naszego, ów wietrzny i 
niestały Wacław, owa plaga wszystkich matek ma­
jących córki na wydaniu, z któremi się nie żenił, 
ów postrach zazdrosnych mężów, zamienił się 
w poważnego na pozór, ale rzeczywiście w zako­
chanego i najdobrowolniejszego z małżonków star- 
szój córki księcia.

Odtąd trzy nasze domy składały jedną szczę­
ś l iw ą  rodzinę. Moja Leontyna, ta prawdziwa roz­
kosz i chluba życia, kwitła jak  róża, co się pod­
nosi na gałązce, przetrwawszy burzę przygniata­
jącą ją  d 0 2iemi. Zdawała się starszą siostrą swo­
ich synów.

H ortensyą, sercem przyjaciółki, sercem siostry 
pokochała przybrane swoje córki ; książę młodniał 
miłością żony, szczęściem dzieci i widokiem wnu­
ka, którego od kilku tygodni karmiła śliczna sie­
dem nastoletniW acław a* żona.

Jednakże Leontyna jak każda istota co już wiele 
ucierpiała, lękała się tak dziwnój pomyślności. 
Często i siebie, i mnie nawet trwożyła myślą ja ­
kiego nieprzewidzianego wypadku, coby ten raj 
mógł zniszczyć.

W łaśnie rozmawialiśmy w tój myśli, wracając 
we dwoje z konnój przejażdżki, w którój zarwali­
śmy zupełnego zmroku w cudny majowy wieczór. 
Jadąc stępo objąłem ją w p ó ł, przywodząc na 
pamięć nasze wycieczki przed trzema laty w oko­
lice Warszawy. Te wspomnienia miały zawsze wła­

dzę rozpędzić tęskne uczucia, którym  często pod­
dawała się jój dusza nawykła do cierpień.

— Nie wiem co mi dziś jest — mówiła schyla­
jąc się na moje ram ię.— Czy to skutek utrudze­
nia, czy jakie złowrogie przeczucie, ale jakiś cię­
żar ugniata mi serce, już mi dawno tak niebyło... 
od lat trzech — dodała tuląc się do mnie.

— A  przecież tyle razy przyrzekałaś mi odpę­
dzać ten smutek. Gdybyś kochała męża i dzieci...

— Ach nie bluźń moje życie! — zawołała za­
słaniając mi usta me przypuszczaj żeby mi co 
brakowało do szczęścia. Te mimowolne przystępy 
dowodzą tylko, że człowiek do niego niestworzony— 
niestworzony do tego, żeby każde życie, każda] naj­
skrytsza i najdrobniejsza nawet myśl jego była za­
wsze spełnioną. I  w tój chwili naprzykład: kiedy 
żałowałam że nie świeci księżyc, ponieważ się już 
tak ściemniło — patrzaj jak  przepysznie wschodzi 
w stronie naszego dom u, jakby w ogniu!

Już od kilku minut wpatrywałem aię z niepo­
kojem w tę czerwoność na niebie, którą mi wska­
zywała Leontyna — gdy w tój właśnie chwili kłęby 
dymu unoszące się niewyraźnie w powietrzu, za­
mieniły ten niepokój w pewność okropną. _ .

— Nie trwóż się mój aniele! — odpowiedzia­
łem przyciskając ją  mocno do siebie — ta czer­
wona łona, nie jest wschodem księżyca.

— Pali się? — zawołała z przerażeniem Leon­
ty n a— pali aię!... a nasze dzieci!- 1 wypuściła 
konia tak , że trudno mi było ją  wyścignąć.

W krótce ukazał się dom nasz cały już w pło­
mieniach. W padłszy na dziedziniec odszukałem 
zaraz Olesia i Stasia i oddałem ich m atce, za­
klinając, żeby się z niemi nie rozłączała, póki 
nie znajdę jeszcze Zosi, i nie tracąc czasu na py­
tania wskoczyłem do pokoju naszój córki przez

okno z którego już płomień wybuchał. W śród o- 
ślepiającego dymu i piekielnego upału > z trudno­
ścią trafiłem do kolebki którą porwałem i wyniosłem 
ostrożnie przez wyłom świeżo obalonój i palącój 
się ściany. Leontyna na mój widok wyciągnęła 
załamane ręce, uśmiech szczęścia w mgnieniu oka 
wypogodził rozpacz i trwogę jój zbladłój twarzy. 
Rzuciła się na kolana przed kolebką którą przy 
niój postawiłem... zerwała zasłaniające ją  firanki... 
krzyk boleści wydarł się z jój piersi, i padła ze­
mdlona... Kolebka była próżną.

Kto z niój wyjął dziecię]? gdzie Zosia być mo­
gła? napróżno wypytywałem wszystkich. Polecając 
staraniom kobiet zemdloną Leontynę, wróciłem 
do pożaru... przebiegłem dom cały, nigdzie nic 
prócz gruzów î  płomieni. Kiedy powróciłem do 
Leontyny, otwierała dopiero oczy z zemdlenia. 
Spojrzała w koło siebie, i przypomniała sobie 
wszystko. Zosia! gdzie moja Zosia? — zawołała. 
Jakby w odpowiedzi na ten głos rozpaczy ode­
zwało się kwilenie dziecięcia. Jakiś obcy człowiek 
w siermiędze, z długą brodą i twarzą okopconą, 
szybko przystąpił do kolebki, i milcząc złożył 
w mój dziecinę, które troskliwie i zręcznie tulił 
do siebie. Ach pasiecznik! zawołali Staś i Oleś, 
nasz dobry pasiecznik przyniósł Zosię. I  w za­
wody okrywaliśmy podziękowaniami pasiecznika, a 
pieszczotami uśmiechające się na nasz widok nie- 
mowlę.

— Teraz mniejsza o pożar mówiła Leontyna, już 
się go nie boję, gdybym tylko wiedziała czy o- 
calały portrety naszych rodziców.

— Gdybym wiedział gdzie one są , odezwał się 
ten którego dzieci nazwały pasiecznikiem, tłumio­
nym i chrypliwym głosem.

— Pomożesz mi przyjacielu, jeżeli jeszcze nie
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do chwytania za oręż. A  niemasz mocarstwa, w E u  
ropie któregoby interesem  nie było trzym ać szabJę 
w pochwie. Nie m ożna się dziwić ze bajki krążą, 
co jest uderzające to że bajkom  wierzą. Dzienniki 
wszystkie bez wyjątku dostały  uboczne polecenie 
aż#by zaniechały wszelkiego sporu w przedm io­
tach religijnych. O d czasu ja k  nieszczęsna sprawa 
M ortary  zajmuje uw agę publiczną, nieośmiela- 
łem  się pisać o niój d la  tego że mi się zdaje być 
szkodliwą interesow i religijnemu. W szystkie dzien­
niki nią się zajęły, wszystkie z nam iejętnrścią rzecz 
traktow ały. D osyć kłopotu sprawa sama przezsię 
p rzysporzyła  Stolicy Apostolskiej, aby dodawać 
jeszcze rozpraw ę powodów do sporu. M ylnem 
je s t jed n ak  mniemanie jakoby wszystkie m ocar­
stw a chrześciańskie drogą dyplom atyczną robiły 
przedstaw ienia Stolicy Apostolskiej. S ą m ocarstwa 
k tó re  w milczeniu czekają rozw iązania kwestyi nie­
zg rab n ą  gorliwością niepotrzebnie wywołanój. A  
ponieważ ograniczyłem się dotąd na ciągłych prze­
czeniach, zakończę ten szereg zbiciem jeszcze je - 
dnój wieści, jakoby  wojska francuzkie miały 
w skutek przedstaw ień Stolicy Apostolskiej Rzym 
opuścić i zająć obronne stanowisko w Civit.a V ec- 
chia. Ani Ojciec Ś ty nieżądał tego, ani rząd  fran- 
cuzki niemyślał o wycofaniu korpusu. M oże być 
że Civita Yecchia kiedyś stanie się punktem  mili­
tarnej obserwacyi tak  ja k  była za L udw ika F ili­
pa A nkona, ale dotąd  mowy o tern niema. Uni­
ters  wystąpił z silnym artykułem  przeciw rozpo­
rządzeniu księcia m inistra w A lgieryi i koloniach. 
Spodziewano się że będzie napom niany, nawet by­
ła  ważna kw estya na  radzie  ministrów, ale się ze 
szlachetną śmiałością ujął sam książę za_ swoim 
antagonistą. W czorajszy środek usuwa niedogo­
dność bez gw ałtow nych środków. W zbronić ro z­
praw  religijnych jest to sparaliżować Univera.

Conslilutionnel ogłasza teraz listy pod tytułem  
„L ettres Russes** z Kijowa datow ane i podpisyw a­
ne G randguillot. W szystkie korespondencje  za­
graniczne z daleka, w dziennikach paryzkich są 
podejrzane jako  płody czysto paryzkiój fabryka- 
cyi. Trafiają się jednak  w ypadki że czasem są 
autentyczne, lub przez osoby dobrze świadome 
miejscowości redagow ane. Nie m ogę jeszcze spra-

czów, które dni temu kilka przestały, trudne by­
ło zadanie zabawić gości w rezydencji monarszój. 
Pod ją ł się tego p. Merimóe i ze znanym  sobie ta ­
lentem wznowił przed laty u lubioną rozrywkę. 
Pozam ykano wśród dnia okienice przyniesiono 
światła i p. Merimee opowiadał o strachach. R oz­
myślnie nie dodałem , że praw ił bajki o strachach, 
bo to przypom ina nam trochę niańki i bony. A  
jednak duchy i strachy nieprzestają zajmować u- 
wagę wielkićj liczby umysłów. Znowu dają się 
słyszeć dziwy o zjawiskach i w ywoływaniach du­
chów. Znowu kręcą się nie sto ły  nie ołówki ale 
głow y w kółku najdziwaczniejszych przypuszczeń. 
Je s t jakiś Edm óe kabalarz , k tórego  adresu su­
mienie mi nakazuje nie podaw ać, bo wiem że i 
tak ktokolwiek przybędzie z kraju  ten  do niego 
bieży, by mu przeszłością dow iódł, że przyszłość 
dla niego nie zakryta. W idziałem  już kilku takich 
amatorów'. Zapewniali mnie, że zg ad ł wszystko co 
im się przytrafiło da,wniój, a tóm  samóm wrnrt wia­
ry  w to co im przepow iedział. Ż e jed n ak  wszyscy 
byli zadowoleni z przyszłości więc albo on trafił na 
szczęśliwych ludzi albo oni na szarlatana. Cobądź 
przyszłość dowiedzie, to pew na że pan Edm óe za 
20 franków i po dniem wprzódy uczynionem zapo wie­
dzenie, daje audyencyą w naznaczoną godzinę, kto zaś 
taniój chce przyszłość zbadać musi czasem czekać od 
rana do wieczora taki napływ  ciekawych. Mówią 
że p. Edm óe m a już wielką fortunę. M ieszka w o- 
ryginalnej architektury pałacyku.

skutek mieć może; dopiero po zebraniu się parła- ściciel Brzązowic p. Zdzisław Bobrowski 200 zlr.
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S S .  Sądząc po dziennikach irlandzkich, wido­

czne rozdwojenie nastąpiło m iędzy klasami w Ir- 
landyi. K ilka w ostatnich czasach powtórzonych 
zamachów na angielskich posiadaczy, o czćm wam 
wspomniałem, wy wołały w stronnictwie angielskiem 
skargi i dom agania się surowych środków dla za­
pewnienia bezpieczeństwa właścicieli. Jeden  z po ­
ważnych dzienników dubliriskich zanreszcza list, 
k tóry  tw ierdzi, że właścicielom i ich służbie po­
winno być dozwolonem używanie broni palnój, że 
„B loodhounds1* winny być używane dla wytropię

wdzić do których z tych dwóch kategoryi należy | nia sprawców i nawet zaleca, aby kara cielesna
praca ogłoszona w Constitutionneltu. L isty  ruskie ....................................
ma się rozumieć że zajm ują się rozbiorem  kwe­
styi włościań3kićj, w których au tor w dwóch p ier­
wszych listach skreśliwszy obraz rozpraw  w łonie 
kom itetu kijowskiego toczących się , którym  był 
obecny, rzuca, miasto i w towarzystwie m ożnego 
właściciela przebiega kraj. T rzeci list poświęcony 
je s t uw agom  i wrażeniom doznanym  w karczmie 
żydowskiój, gdzie podróżni się zatrzymali. G ospo­
darz i jeg o  rodzina, goście chwilowi to jest chłopi 
z rodzinam i żywcem i najnaturalniój są oddani.
Część zaś rozum ow ana, to je s t charakterystyka 
ludu izraelskiego, jego  położenie, w pływ , _ po tęga 
tajem na i przyszłość wśród państw a rosyjskiego, 
bardzo trafnie schwycona. P rzedm iot widocznie 
z punktu krajow ego uważany. P ió ro  francuzkie, 
styl w yborny zachodni, rzecz tylko czysto rosyj­
ska. K iedy się i u to r kładąc na słomie uskarża na 
zaduch i alkooholiczne wyziewy, zdaw ało mi się że 
czuję zapach kotłówki, i wodzę arendarza z kw a­
terką wódki.

Cesarstwo bawią jeszcze w Com piegne, spodzie­
wani ?ą dopiero w końcu miesiąca i to  nie w P a ­
ryżu ale zabawią jakiś czas w St. C loud, gdyż w pa­
łacu  Tuilleryjskim  nieskończono jeszcze restauracyj 
przedsięwziętych. Nie dawno całe grono zapro­
szonych tow arzyszyło Cesarstw u do zam ku staro­
żytnego P ierrefonds. S tarożytne kom iny czekały 
na towarzystwo ze starożytnym  ogn iem , któren 
w tój porze roku  bardzo jest pożądany. W szelka 
etykieta była w tój przejażdżce zawieszoną. D la 

to bawiono się doskonale. (.W  czasie desz-tego

zastąpiła inne kary  kodeksu angielskiego. P rzy tem  
daw na nienawiść odżyła i z nią dawne uskarżania 
się na Irlandczyków . Dzienniki krajowe, aczkol­
wiek potępiają te zbrodnie, pow stały w obronie 
swego kraju. To nieprzyjazne uczucie rozkrzewiło 
się, i w innych naw et częściach zjednoczonego 
królestw a dostrzegać się daje, gdzie się Irlandczy­
cy w większój znajdują liczbie.

W  M anchester utw orzyło się pod przew odni­
ctwem alderm ana H eyw ood nowe stowarzyszenie 
reformy, pod nazwiskiem: Manhood Suffrage Asso­
ciation, a podobne m a być założone wkrótce w 
Leeds.

E uch  reform y zupełnie je s t  w rękach szkoły 
manchesterskiój i z tego pow odu, podobno się nie 
omylę twierdząc, że do żadnych ważnych nie do­
prow adzi rezultatów . Szczegóły żądanych reform 
zgadzaja się z potrzebam i i życzeniem kraju, ale 
skryte dążności i dalekie cele tych kantorowych 
rewolucyonistów, całkiem są przeciwne narodowi, stalowali p łyty, doniósł 
T o  też dotąd, prócz współsokciarzy pana B righ t i 
małój liczny dobrodusznych lub ambitnych oby­
wateli, nikt się nie p rzykłada do kierow ania ru ­
chem. P rócz  kilkunastu większych miast, nieposia- 
dających reprezentacyi odpowiedniój swój ludno­
ści, mieszkańcy, zwłaszcza klasa robocza, zupełnie 
obojętnie się zachowują. Członkowie liberalni p a r­
lamentu, jak  p. Roebuck i inni, w spierają reformy, 
lecz różniąc się w wielu rzeczach w zdaniu ze 
stronnictwem kierującóm, nie łączą się z niemi 
szczerze. P ók i p. B righ t i spółka sami się na cze­
le ruchu znajdują, ruch ten chyba przygotow aw czy

mentu, okaże się czyli reform a znajdzie praw dzi­
wie narodowych kierowników.

O rgan p. B righ t i inne kwakierskie dzienniki 
n:e przestają narzekać na niepotrzebne, w edług 
nich wydatki, na wojsko, floty, stacye wojskowe 
po całym świecie, obrony krajow e i zapasy wo­
jenne, k tóre tak łatw o zastąpione być m ogą przez 
nic nie kosztującą Arbitration ; ale to wszystko 
przeciwne zamierzonemu, wrażenie robi na John  
Btdlu, k tóry  rośnie w dumie na te obrazy swój
potęgk

Dzisiejszy S tar  pana B righ t zaw iera artykuł 
pod ty tu łem : How our monney goes (jak nasze pie­
niądze idą), w którym  przytacza cyfry wydatków 
na dwór królewski z uwagam i przedrzeźniającem i i 
gorsząccmi. Zwłaszcza dworskie dygnitarstw a,choć­
by tylko honorow e, oburzają angielskiego A m ery­
kanina, i kończy zgrozą, dodając kilka w ykrzy­
kników do liczby 958 esób należących do dworu.

W  tymże samym num erze przepisuje z Northern 
Reform Record list podpisany „robotnik**, w którym  
się znajduje lista sum, k tóre rodzina i inne z p a ­
nujących osoby pobierają. Cyfry te są praw'dziwe 
i zapewne, zwłaszcza co do obcych osób, może 
trochę za wielkie. Królowój „privy purse** jest 
385,000 fs. książę A lbert 30,000, nie wliczając pen- 
syi jako feldm arszałka, jako właściciela pułku g re­
nadier guards, brygady strzelców i wielu innych 
sinekur, księżna K ent 30,000, księżna G loucester 
5,098,  ̂ księżna Cam bridge z córką 9,000, książę 
Cambridge 6,000, prócz pensyi feldm arszałka, na­
czelnego wodza, właściciela fizylierów gw ardyiitd . 
dwóch książąt| M eklem burg Strelitz 3,000 i 1788 
król belgijski 50,000 i Princess Royal m ałżonka 
księcia F ryderyka W ilhelm a P rusk iego  7,227 fst. 
L ist ten kończy się: „T ak  zostać nie może, m u­
sie my mieć reformy, pokój i oszczędność i mieć 
będziemy przy pomocy p. Bright.**

Galignunis Messenger donosi, że dwa wmjenne 
rosyjskie okręty zawinęły do Y illafranca i że te­
goż samego dnia miejsce straży sardyńskich zaję­
ły  straże rosyjskie.

New- York-ft er aid  powiada, że liczne floty angiel­
ska i francuzka krążą na wybrzeżu M exiku. O be­
cność tych flot uważaną jest jako środek zabez­
pieczenia K uby, w w ypadku jakiego nieprzew i­
dzianego następstw a wypraw y hiszpańskiój do Me 
xiku. W  New O rleans ustaliła się nowa rewolucyj­
na ju n ta  K uby  i ma wygotowywać swoje plany 
w porozum ieniu się z stronnictwami na tój wyspie. 
M a w ydawać pismo w sprawie niepodległości 
K uby.

B aron  R othschild z P ary ża  przesłał rodzicom 
m łodego M ortary  sumę 10,000 fr. na wydatki p ra ­
wne w odzyskaniu swego dziecka. Dzienniki b iją­
ce czołem p r z e d  szkatułą R o th s c h i ld ó w ,  z a p e w n ia ­
ją , że to nie uczynił jako  dla swego w spółw yzna­
wcy, ale w chęci przyczynienia się do utrzym ania 
zasady wolności religijnój.

Znowu trzech fałszerzy banknotów  rosyjskich, 
stawiono dziś przed sądem policyi. Jeden  z nich 
jest Rosyanin nazwiskiem baron A leksander K o- 
chanowsky, drugi żyd rosyjski G oldberg , trzeci 
żyd pruski Goldw asser, rytownik, u  k tórego ob-

o tem konsulowi rosyj­
skiemu i dopiero aresztowani zostali po oddaniu 
im wykończonych płyt.

w gotowiźnie, a właściciel Osieczan obligację inde- 
mnizacyjną na 100 złr.

I4 .r a K t» w  27 listopada. Gminy D roginia, Bul- 
nia, Banowice, Osieczany i Brzązowice w obwodzie 
Bocheńskim obowiązały się na uposażenie szkoły 
trywialnój w D ro g in i, której nauczyciel ma pełnić 
zarazem służbę organisty, płacić na utrzymanie one- 
go 175 złr. rocznie, zapewnione przez dw ór 6 siąg 
drzewa corocznie zrąbać i zwieść bezpłatnie. Na 
ten sam cel ofiarowali ks. Jan  Rosner proboszcz 
w Drogini obligacyę pożyczkową na 100 złr., wła-

Wiedleii 26 listopada. JCKApM ć najwyższem 
postanowieniem z d. 2 Igo b. m. uwolnił od reszty 
kary dziesięciu mężczyzn i sześć kobiet osadzonych 
w domu kary w  Pradze.

—  JCKApMć potwierdził dawne szlachectwo lom- 
bardzkie tajnem u radzcy Fm por bar. Paw łow i Aj- 
roldi i bratu  jego Karolowi.

— Dziś Gaz. Wied. ogłasza podane już przez 
nas przyozdobienia krzyżami osób które miały u? 
dział w uroczystościach pragskich, a mianowicie hr. 
Erw in Nostitz otrzymał krzyż komandorski Leopol­
da, radzca ministeryalny hr. Franciszek Thun ko­
rony żelaznój 2ój klasy, dyrektor akademii sztuk 
pięknych w Wiedniu Ruben tesże krzyż 3ej klasy, 
rzezbiarz Em anuel Max w Pradze krzyż kawalerski 
Franciszka Józefa, naczelnik odlew am i zmarłego 
BurgschmLdta w N orym berdze, Lenz, złoty krzyż 
zasługi a wdowa po rzeźbiarzu Józefie Max 2000 złr.

N. Pan udzielił exequatur zamianowanemu 
konsulem jlnym tureckim  w Wenecyi, dotychczaso­
wemu konsulowi Breganze, tudzież konsulowi gre­
ckiemu w W iedniu W asilem u Manzurany.

— W  wieczornej urzędowój Gaz. Wiedetishiej znaj­
dujemy nader ważny artykuł, który pomimo całój 
oględności niedającój mu wypowiedzieć jasno zda­
nia swego, nie może ujść bacznój uwagi. Brzmi on 
następn ie:

Dresdner Journal zamieszcza bardzo rozwlekły 
artykuł „krytyką dziennikarstwa** zajmujący się. 
Dziennik ten saski „usiłuje bowiem w s a m ą  po-  
r ę “ , dawniejsze przepowiednie prasy niemieckiój
0 teraźniejszym rządzie francuzkim „porównać z obe- 
cnością**. W  tym celu ocenia on owe proroctwa. 
„Zmierzały o n e — mówi Dr. Jour. — raz ku temu, 
że obecny stan rzeczy we Francyi nie da się utrzy­
mać, drugi raz, że rząd ten zagraża Europie i mógł­
by niebezpiecznej nabyć przewagi.** Przepowiednie 
te zbija Dresd. Journ., jak to łatw o przeczuć się 
daje, w ten sposób, iż z jednój strony stara się , 
przypominając rządy lipcowe, udowodnić, jaką siłę 
posiada w sobie dzisiejsze panowanie we F ran c ji, 
z drugiój zaś strony w ykazać, jak  nieuzasadnione- 
mi są obawy przed przewagą Francyi w rozstrzy­
ganiu spraw europejskich. Nie wahamy się poczy­
tać tej pracy Journala Drezdetiskiego za najgodniej­
szy uwagi f a k t  z tych, o jakich mamy dziś zdać 
sprawę.|

Znaczenie to nadaje mu szczególnie chwila w któ­
rej występuje, a krótki z naszój strony rozbiór te­
go artykułu wystarczy zapewne aby go pojąć i oce­
nić. W  obec tego f a k t u  i jego znaczenia, niemal 
obojętną zdaje nam  się być rzeczą, otwarcie to wy­
znajemy, jakićj w artości są dowodzenia przytoczo­
ne przez Dresdner Journal. Nie należy nam  wsze­
lako pomijać zupełnie jednego z tych argum entów
1 to ostatniego. „W idoczną jest rzeczą — mówi 
Dresd. Journ. —  że uderzający i n a g ł y  zamiar pe­
wnej części dziennikarstwa niemieckiego, aby opi­
nię publiczną uprzedzić przeciwko rządowi fran- 
cuzkiemu i panującemu teraz we Francyi sy­
stemowi rządowemu, trzyma się za ręce z innemi 
dążeniami tój samój części dziennikarstwa. Szcze­
gólnym zbiegiem okoliczności, początek tych napa­
ści na rząd francuzki i jego system, przypada w ła­
śnie w porę, kiedy w Niemczech w skutku innych, 
od tego niezawisłych stosunków , nagle ożyły na­
dzieje przywrócenia konstytucyonalizmu na wzór 
angielski.**

Przeciw tem u wnioskowi dziennika drezdeńskie­
go to tylko mamy do powiedzenia, że zdaniem na- 
szem, takowy niczem się nie da usprawiedliwić, a 
mówimy to, opierając się na obserwacyach naszych, 
z jakiemi się przyglądamy prądom opinii publicznej 
w Niemczech. W prawdzie nie chcemy bynajmniój

spalone uratujem y j e ,  i mimo prośby i zaklęcia 
L eontyny, udałem  się wraz z wybawcą Zosi do 
pożaru.

Niszczył on wszystko z przerażającą szybkością. 
G abinet mojej żony w którym  się znajdow ały p o r­
tre ty  familijne z jednój tylko strony jeszcze był 
dostępnym . Nie bez trudności dostaliśm y się do 
niego. Obrazy, książki, wszystko co lubiła L eon- 
ty n a , co tylko mi w padło pod rę k ę , w yrzucałem  
przez okna; pasiecznik dzielnie mi dopom agał. 
R aptem  rzucił się on w stro n ę , gdzie dym  p rze­
dzierając się chwilowo, odsłonił wizerunek mojój 
m atki zawieszony na ścianie k tóra  się już  paliła. 
W sp ią ł się silnie, żeby dostać p o rtre tu , a w tejże 
chwili ściana ru n ę ła , i przygniotła go swoim cię­
żarem. Z aw ołałem  o ratunek, zbiegli się ludzie, 
z trudnością wydobyliśmy g0 z p0(] gruzów  i wy­
nieśli na świeże powietrze. W  kilka m inut otwo­
rzy ł oczy, podniósł się zwolna, pozbierał roz­
rzucone na traw niku portrety , i chwiejąc się p o ­
szedł do L eontyny. Śledziłem  każde jego  p o ru ­
szenie z bijącóm sercem  i tajemną, nadzieją. Zbli­
żywszy się do mojój żony P3"* jeJ do nóg odda­
jąc  p o n re ty  jój rodziców, podm osł głowę i zw ra­
cając się do mnie zaw ołał 7. wysileniem:

— A teraz przebaczcie mi w szy stk o ....
W ięcćj nie m ógł powiedzieć — krew  rzuciła mu

się ustami i stracił przytom ność.
— To N au m ! krzyknęła Leontyna z radośnem 

przerażeniem.
—  N aum , smutnie odpow iedziałem , trzeźwiąc 

zem dlonego, on jeden m ógł żyć jeszcze chwil kil­
ka  mając tak  zgruchotane piersi.

A  przecież ocuciwszy s ię , był jeszcze w stanie 
opowiedzieć nam  szczegółowo hiatoryą sw ego o- 
alenia i dalszego losu. K iedy się rzucił do W is ły  i

dla edebrania sobie życia, zostnł od razu  porw any 
bystrym prądem rzeki, ńie tracąc atoli przytom no­
ści pod wodą. A le w m iarę ja k  m u tchu brako­
wało, zwierzęcy instynkt życia pociągał go do ra ­
tow ania się, tóm bardziój, że głos Leontyny od­
powiadający ze słodyczą na zapam iętałość jego 
brzm iał mu ciągle w uszach , pow tarzając: M ódl 
się i płacz, a Bóg c; przebaczy, m iłosierdzie jego  
w ie lk ie!

G łos ten  wydawał mi się głosem  anioła i wtem 
czas^ kiedy człowiek sił zwyczajnych już  byłby 
u top ił się na dobre, atletyczny kozak ostatniem 
wysileniem wydostał się na pow ierzchnią wody i 
dopłynął do berlmki, k tó ra  tego właśnie rana od­
chodząc do G dańska znajdowała się w tem miej- 
scu. —

W ysiadłszy  na  ląd o kilka mil od W arszaw y, 
długo się b łąkał biedny Naum bez p rzy tu łku , 
z m niem aną zbrodnią  swoją ; niespełnionym  za­
miarem drugiej na sumieniu. Nakoniec nie m ogąc 
dłużój znieść takiego życia wrócił do W arszaw y.

Tam  się dow iedział o szczegółach uniewinnienia 
L eontyny, i nag łym  wyjeździe naszym , tudzież o 
tem, że on w niczem nie przyczynił się do śmierci 
pana D. co starałem  się_ rozgłosić przed moim 
w yjazdem , mając nadzie ję , że ten nieszczęśliwy 
żyje jeszcze kiedy ciała jeg o  nigdzie nie znale­
ziono.

O dtąd chociaż zawsze p ogardzał sobą, ale ży­
cie stało mu się znośniejszem. O d dwóch lat uzy­
skał miejsce pasiecznika w ulubionój pasiece L eo n ­
tyny, pod obcem im ieniem , i starannie zawsze u- 
krywał się przed oczami naszem i, _ ale gdybyśmy 
go nawet spostrzegli, to  ogrom na siwa broda, gę­
sty zarost na tw arzy i postać pochylonego starca 
okryta grubą siermięgą w miejscu jeg o  kształtnój

i dumnój postaw y, nie m ogłyby n igdy  przywieść 
myśli o Naumie, gdybyśm y go naw et za um arłego 
nie mieli.

D zieci znały go i lubiły  pod nazwiskiem pasie­
cznika. Najulubieńszym  celem ich przechadzki b y  
ła  jeg o  pasieka, i nie raz  wróciwszy z mój z nau­
czycielem, opowiadali nam  o uprzejm ości i dobroci 
poczciwego starca. J a k  on lubił słuchać i wypyty­
wał się z zajęciem o rodzicach, ja k  m iał łzy w o- 
czach biedy się dowiedział o urodzeniu Z osi, sło­
wem nie mało szczegółów , k tó reby  nas w podej­
rzenie wprowadzić m ogły, gdyby ono podobnóm 
było. . .

W szystkie środki ra tunku  okazały się bezsku­
teczne. L ekarz oświadczył, że chory nocy nie p rze­
żyje, i on sam czuł zbliżający się swój koniec.

—  Nie płacz pani mojój śmierci —_ mówił do 
L eo n ty n y , k tó ra  go n ieodstępow ała, i na widok 
pasow ania się tw ardej natu ry  ze śm iercią, ł ez po­
wściągnąć nie m ogła. — Nie płacz —-  mówił jój swo­
im prostym  ale poetycznym  język iem .— Niechby 
p łakała m atka m oja, kiedy mnie urodziła — niech­
by p łakała  nad  dolą k tórą  sam sobie zgotowałem. 
Zły duch prow adził mnie do grzechu J n;e um ;a- 
łem go odpędzić. T rzy  razy  B óg  mnie od zbro­
dni wyzwolił, ale dla tego jam  zbrodniarz zawsze... 
dla tego gdyby kto wam dał do wyboru czy wo­
licie widzieć wasze dziecko w ogniu, czy w mojój 
mocy musielibyście się namyśleć.

— Nie mów tego N aum ku odpowiedziałem 
mu — myśmy ci już  dawno przebaczyli

— A  gdyby naw et winy twoje nie pochodziły 
jedynie z przyw iązania do m ego G ustaw a— m ó­
wiła L eo n ty n a—  okupiłbyś je  stokrotnie w yrato­
waniem nam  có rk i, i narażeniem  życia dla dogo­
dzenia mnie...

—  Nie dręcz się poczciwcze, staraj się uspokoić, 
nie szkodzić sobie, my tak  pragniem y żebyś ty  wy­
zdrow iał, żebyś jeszcze piastow ał naszą Zosię, k tó­
ra  ci dziś życie winna...

—  T ak  ja k  piastow ałeś jój ojca — przerw ała 
Leontyna.

N aum  porw ał nasze ręce i do ust przycisnął i 
oblały je  łzy  rzęsiste.... pierwsze zapew ne, k tóre 
w ylał w życiu.

— Niech was B óg  błogosław i za te dobre sło ­
w a —  mówił coraz już  słabszym  g łosem , lżej mi 
będzie ziemię dźw igać, wspomniawszy, że na niój 
takich aniołów zostawiam... A le jabym  tu ju ż  szczę­
ścia nie kosztow ał —  wie B óg  co robi kiedy mnie 
zabiera.

P ro s ił potem  żeby dzieci przyszły — jB łogosła- 
wił je i polecał m iłość i posłuszeństwo dla rodzi­
ców. A le kiedy mu L eontyna podała  m alutką Zo­
s ię , ostatniem  wysileniem podniósł się na posłaniu 
wziął ją w objęcie, okryw ał pocałowaniami drobne 
jój nóżki i rączę ta , a śliczna dziecina uśmiechając 
się do niego tw orzyła bolesną i dziwną sprzeczność 
delikatnój promiennój swojój twarzyczki ze zbolałą
i zmienioną tw arzą umierającego. B y ł to dokładny 
i uderzający obraz początku i końca życia z całym 
wdziękiem i okropnością swoją.

Śm ierć w iernego Naunaa spowodowana katastro­
fą pożaru  i poświęceniem się j e g o , by ła  pierwszą 
chm urą w pogodnem  życiu naszem. O by była o- 
statnią 1

Z.
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Przez to okazać przychylności naszej dla dążeń 
zmierzających obecnie w Niemczech do przywrócę 
n|a — jak się Dresd. Journal wyraża — konstytu 
cyonalizmu na wzór angielski, bo gdybyśmy chcieli 
® tych dążeniach zdanie nasze wypowiedzieć, to 
byśmy je zupełnie inaczej scharakteryzowali, i to 
tak bez ogródki, jak się one same o sobie wy 
rażają.

Na tem się kończy pomieniony artykuł Gazety 
wiedeńskiej, który zapewne nieujdzie uwagi gazet 
francuzkich i pruskich.

N i e m c y .
Podaliśmy już w Nr. 268 Czasu treść przemowy 

Ksigcia Rejenta Pruskiego mianćj do ministeryum 
’f d. 8 b. m. Znalazłszy dziś w dziennikach dosło­
wną osnowę tej przemowy, pośpieszamy ją udzielić. 
Jako akt wielkiej wagi.

„Przebywszy razem ciężką kryzys, pierwszy raz 
"idzę zebranych około mnie tych, których zaufanie 
^oje na pierwszych radców korony powołało. Po­
dobne chwile należą do najtrudniejszych w życiu 
Monarchy, a ja jako Rejent jeszcze je głębiej uczu- 
lem, gdyż nieszczęśliwe okoliczności powołały mię 
na to moje stanowisko. Przez cześć dla mojego 
C|ężko nawiedzonego króla i pana, wahałem się dlu- 
8°, w jaki sposób niejedno com za czasów rządów 
Jego spostrzegał, skierować na nowo na lepszą dro 
Be, nieuwłaczając moim uczuciom braterskim, ja 
Jmteż miłości, troskliwości i wierności z jaką nasz 
*ról miłościwy rządy sprawował. Jeżelim się teraz 
mógł zdecydować na zmianę doradców korony, u- 
c*yniłem to dla tego, że u wszystkich wybranych 
Przezemnie napotkałem podobny do mojego pogląd,
4 mianowicie, że o zerwaniu z przeszłością nigdy 
mowy być nie może. Staranną tylko rękę przyło 
l5ć należy do ulepszeń, tam , gdzie się daje spo 
Przędz coś samowolnego lub z potrzebami cza

niezgodnego. Wy wszyscy uznajecie, że dobro 
Wony i kraju jest nierozłączne, że pomyślność o 
bojga spoczywa na zdrowych, silnych, zachowa­
wczych podstawach. Poznać należycie potrzeby te, 
rozebrać je i w życie wprowadzić, oto tajemnica 
mądrości politycznćj, w czem jednakże zdała trzy­
mać się trzeba od wszelkich ostateczności. Zadanie 
jjasze pod tym względem bynajmniej łatwem nie­
gdzie; albowiem od niejakiego czasu pojawia 
8le w życiu publicznem ruch, który lubo częściowo 
Wytłomaczyć się daje, wszelako z drugiej stron po­
czuje już ślady widocznie przesadnych idei, prze- 

C|wko którym z umiarkowaniem wprawdzie i na 
Srodze prawa, lecz energiczn e działać nam należy.
To co się przyrzekło, dotrzymać musi się wiernie 
b!e wyrzekając się pomocy ręki ulepszającej, ale 
•jmdopuścić odważnie tego co nieprzyrzeczone. Prze- 

eWszystkiem ostrzegam przed stereotypowym  fra- 
,jesem , jakoby potrzeba nieustannie rząd napierać 
° rozwijania idei liberalnych, gdyż inaczej takowe

0 ,tBe sobie drogę torować będą. W łaśnie do tego 
fl0si sie com wprzód nazwał mądrością polity-

.mą. Jeżeli we wszystkich czynach rządowych prze­
jąć będzie mądrość, prawość i konsekwencya, 

r*$d będzie silnym, albowiem ma czyste sumienie, 
a tło takowe posiada, ten ma prawo wszystkiemu 
?łemu mocno się oprzeć.

, „W prowadzeniu naszych wewnętrznych stosun- 
bw, powierzonych głównie ministerstwu s p r a w  

" ' e w n ę t r z n y c h  i r o l n i c t w a ,  popadliśmy od 
r- 1848 z jednej ostateczności w drugą. Od ordynv 
cl’i gminnój, która bez żadnego przygotowania za­
prowadzić chciała self government, rzuceni zostali* 
smy ^stecz  do dawnych stosunków, nie uczyni­
wszy zadosyć wymaganiom czasu, co zresztą było- 
N nas utrzymało na właściwej drodze pośredniej.
. °trzeba tu będzie kiedyś ręki poprawczej; wsze- 

to musimy wprzód utrzymać to co już zostało 
?aProwadzonem, aby nierodzic nowej niepewności
1 ^'epokoju, które szkodzicby musiały.
. . f i n a n s e  podniosły się od ośm iu lat z nieszczę­

s n e g o  stanu sw e g o , tak iż nietylko w  budżecie 
b^tała rów now aga, ale jeszcze wykazała się nad­
bitka. Daleko jednak jeszcze do zaspokojenia 
j s?ystkich potrzeb, jakie widać w e wszystkich ga­
d a ch  i administracyach. Gdyby przed dwoma laty 
;°sowniej użyto projektów podatkowych, przyję- 
le onych byłoby nam teraz na w iele lat z gory za­

g n i ł o  pokrycie naglących potrzeb. Głownem  ża­
k iem  przyszłości będzie znalezienie srodkow za­

spokojenia tych potrzeb. Przedewszystkiem trzeba
mieć na baczeniu prawdziwą zdolność opodatko- 

ahia kraju.
i  h a n d e l ,  r ę k o d z i e ł a  i  ś c i ś l e  z  niemi połączone 
„°dki k o m u n i k a c y i ,  nabyły nigdy nie przewidy- 
j b'jego wzrostu, wszelako i tu trzeba zachować cel 
Ul arę, aby oszust wo przem ysłowe (Schwindelgeist) 
u? tadawało ciosów. Drogi komunikacyjne muszą 
ty jak i dotąd znaczne m ieć na zawołanie środki; 
ty8*elako rozmiar ich m usi odpowiadać wszystkim  
ty .łkom publicznym, a wtedy trzymać się nale- 

niernie etatu, 
j ./fy m ia r  s p r a w i e d l i w o ś c i  zasługiwał sobie 
8tn -e w  Prusach na poważanie. A le musimy się 
etJać o to , ażeby w  obec zmiany zasad sądowni- 
kj a> uczucie prawdy i słuszności przejęło wszyst- 
r?e asY m ieszkańców, tak aby sądy przysięgłych

,Czywiście wymierzały sprawiedliwość, 
tui a^uą 1 najtrudniejszych a zarazem najdelika- 
ktyJ^ych kwestyj, jakie trzeba mieć na oku, jest 
w estya k o ś c i e l n a ,  na tem polu bowiem wiele 
tfjJuiono ostatniemi czasy. Przedewszystkiem po­
tto a*łi  nu^dzy obu wyznaniami chrześciańskiemi 
bij ?wała największa o ile można równość. W  o- 
tr?e . n®k kościołach należy z całą mocą wystąpić 
kiv/ lvv dążeniom zmierzającym do tego, aby religii 

*a płaszczyk do politycznych celów. W  ko­

ściele ewangielickim, nie możemy temu zaprze 
czyć, zakradła się ortodoxia, która z zasadaiczemi 
pojęciami jego nieda się pogodzić i musi koniecznie 
rodzic obłudników. Ortodoxia ta przeszkodziła zba­
wiennemu działaniu unii ewangielickićj, i byliśmy 
bardzo już blisko jej rozpadnięcia się. Utrzymanie 
unii i dalsze jej szerzenie, jest stałą moją wolą i 
postanowieniem, z wszelkiem słusznem uwzględnie­
niem stanowiska wyznań, jak to przepisują dekre­
tu ku temu zmierzające. Aby zadanie to rozwiązać, 
trzeba starannie wybrać organa wykonawcze, a po 
części takowe zmienić. Wszędzie gdzie tylko się da, 
trzeba zerwać maskę, pod którą kryje się wszelka o- 
hłuda, świętoszkostwo, słowem wszelka sprawa 
kościelna służąca za środek do celów samolubnych. 
Prawdziwa religijność okazuje się w całem postę­
powaniu człowieka; trzeba na to zawsze pilnie ba­
czyć i odróżniać ją od powierzchownego zachowania 
się i pokaźuości. Niemniej przeto spodziewam się, że 
im kto wyżej stoi w kra ju , tem więcćj przykładem 
zachęcać powinien do odwiedzania kościoła. Ko­
ściołowi katolickiemu zapewniła konstytucya prawa 
jego. Występowanie po za te prawa cierpianem 
być nie może. O ś w i a t a  musi być kierowaną w tem 
przeświadczeniu, że Prusy przez swoje wyższe za­
kłady naukowe winny stać na czele umysłowego 
wykształcenia, a przez szkoły swoje, rozmaitym 
klasom ludności nastręczać potrzebne wykształce­
nie, nie wynosząc tych klas po za własny ich za­
kres. Potrzeba będzie na to zamożniejszych środków.

„ A r m i a  była twórcą wielkości Prus; wywalczy- 
a wzrost ich, zaniedbauie jćj sprowadziło klęskę 

na nią, a przez to i na kraj, która wszelako 
chwalebnie została zatartą przez stosowną reorga 
nizacyę wojska, jaka nacechowała zwycięstwa wojny
0 niepodległość. Czterdziestoletnie doświadczenie i 
dwa krótkie epizody wojenne zwróciły wszelako 
uwagę naszą na to, że wiele z tego co nieudowodniło 
swojćj dobroci, wymagać będzie zmiany. Na to po­
trzeba spokojnego stanu politycznego, i —pieniędzy, 
a byłoby błędem na ciężką zasługującym karę, gdy­
by chciano popisywać się taniem urządzeniem woj­
ska,  któreby dla tego w stanowczćj chwili nie od­
powiedziało oczekiwaniom. Wojsko pruskie musi 
być dzielne i poważane, aby, gdy przyjdzie do te­
go, mogło znakomity ciężar polityczny położyć na 
szali.

„A teraz przystępujemy do politycznego stanowi­
ska Prus na z e w n ą t r z .  Prusy muszą ze wszyst- 
kiemi mocarstwami w przyjaznych zostawać stó- 
sunkach, nie poddając się obcym wpływom, ani też 
wiążąc sobie zawczasu ręce traktatami. Ze wszyst- 
kiemi innemi państwami należy również przyjazne 
utrzymywać związki. W Niemczech muszą Prusy 
moralne zyskiwać zdobycze, przez mądre u siebie 
prawodawstwo, przez podnoszenie wszystkich ży­
wiołów obyczajowych i pochwycenie żywiołów po­
jednawczych, jakiemi jest związek celny, który 
wszelako musi być poddany reformie. Świat winien 
wiedzieć, że Prusy gotowe są bronić wszędzie pra­
wa. Stałe, konsekwentne, a je ż e li  koniecznie wy­
padnie, energiczne zachowanie się w polityce, ze­
spolone z roztropnością i rozwagą, muszą zjednać 
Prusom polityczną powagę i potęgę, jakich nie są 
w stanie osiągnąć samą tylko siłą materyalną.

„Abyście szli za mną na tej kolei, byśmy z hono­
rem po niej postępowali, potrzebuję waszćj pomo- 

waszćj rady, której mi nie odmówicie. Oby­
śmy się zawsze zrozumieć mogli dla dobra ojczyzny 
: królewskości z Bożćj łaski."

Księstwa Naddunajskie.
Obecnie w obu Księstwach Naddunajskich jest 

chwila przejścia i przemiany, a w takich chwilach 
łatwo pojąć pewien zamęt i wzburzenie w kraju 
spowodowane silnie obudzonem życiem a nie weszłem 
jeszcze w wytknięte koryto. Wzburzenie to i zamęt 
w Wołoszczyznie i Mołdawii są tem większe, iż 
w tej chwili przejścia mają się odbyć wybory, z któ­
rych wypłynie stały rząd dla obu krajów. Wiele 
jednak do zwiększenia anarchii przyczyniły się: jużto 
osobiste dążenia w tych krajach, rozdzielające lu­
dność i kierujące powiększćjczęśri stronnictwami, 
którym chorągwie i zasady służą za zasłonę; jużto 
forma rządu w czasie tćj chwili przejścia przepisa 
na przez konwencyę paryzką.

Od czasu ustanowienia w Mołdawii i Wołoszczy­
znie kajmakamij tymczasowych, składających się 
t u ,  z ,lrzech członków, panuje w administracyi 
tych krajów wielkie zamieszanie. Nie tylko bowiem 
każda z tych kajmakamij rządzących oddzielnie „po- 
ączonemi Księstwami11, postępuje wprost przeciwną 

diogą i według odmiennych zasad: mołdawska roz­
szerza, wołoska ścieśnia swobodę; pierwsza odsu­
wa urzędników niesprzyjających wolnym instytucyom
1 mianuje w ich miejscach liberalnych, druga prze­
ciwnie odbiera posady członkom party i liberalnej 
zjednoczenia Księstw, sprzyjającym odsuniętemu 
księciu Aleksandrowi Ghice. Lecz nadto w łonie 
samych kajmakamij wynikają spory i otwarte roz­
dwojenia. Nakoniec powstały zajścia między kaj- 
makamami a konsulami zagranicznemi: wołoska 
starła się, jak to donosiliśmy, z konsulem rosyj­
skim i pruskim, mołdawska z konsulem cesarsko- 
austryackim.

O odezwach i rozporządzeniach wydanych przez 
kajmakamię wołoską, która pod płaszczykiem bez­
stronności przy wyborach, ścieśnia swobodę wybo­
rów i zapełnia urzędy swymi stronnikami, a mia­
nowicie: o rozporządzeniu zabraniającem zgroma­
dzeń w celu porozumienia się względem wyborów 
przed temiż wyborami, 0 rozkazie odsuwającym 
wszystkich dotychczasowych naczelników admini­
stracyi na prowincyi i mianujących w ich miejsce in­
nych, wspomnieliśmy już poprzednio. Przeciwko temu

drugiemu rozporządzeniu protestowali konsulowie 
rosyjski i pruski, uważając, że kajmakamia tymcza­
sowa przekracza w niem okrąg władzy sobie na- 
danćj. Następnie wydała kajmakamia odezwę do 
metropolity, zapraszając go, aby wezwał duchowień­
stwo, iżby się wstrzymało od wszelkich stronni­
czych napomnień i nauk. Niektórzy w tych wszy­
stkich odezwach upatrują 'dążność kajmakamii, aby 
nikt na wybory nie wywierał wpływu— prócz kaj- 
makamów.

Pierwszem działaniem kajmakamii w Mołdawii, 
było zniesienie ostrej dotychczas cenzury i ogłosze­
nie swobody druku, w skutku czego ma wychodzić 
w Jassach kilka pism politycznych w mołdawskim 
i francuskim języku. Kajmakamia wydaje wszystkie 
odezwy, rozporządzenia w imieniu „połączonych 
Księstw “ i w temże imieniu wydaje pasporta, 
w skutku czego zaszedł spór między nią a ces. 
austryackim konsulem wzbraniającym się wizować 
w takiem imieniu wystawionych pasportów, utrzy­
mując, iż kajmakamia przekracza swoje atrybucye 
i działa sprzecznie z nową ustawą organiczną.

Lecz następnie zaszedł spór groźniejszy w sa­
mem łonie kajmakamii. Tryumwirat składający kaj­
makamię , aby energicznićj prowadzić sprawy, sam 
objął kierunek ministerstw i zgromadzał się codzien­
nie na posiedzenia. Lecz po kilku dniach wybuchła 
niejedność między tryumwirami, a mianowicie kaj- 
makain i minister spraw wewnętranych Stefan Ka- 
tardżi chciał samowolnie obsadzić posady w swym 
wydziale. Mianował on nawet samowolnie naczel­
nika sekcyi zastępcą ministra spraw wewnętrznych, 
a dawnemu posłał dymisyę. To rozporządzenie dwaj 
inni kajmakanowie jednomyślnie odrzucili i zawe­
zwali siły zbrojnćj, aby dawnego ministra przywro 
ciła na posadę. W  skutku tego ten członek kajma 
kamii, Stefan Katardżi złożył w d. 17 t. m. sw-ą 
władzę, aby zasłonić się od odpowiedzialności wło- 
żonćj na niego hattiszeryfem sułtańskim, a równo­
cześnie przesłał wielkiemu wezyrowi protestacyę 
przeciwko dwom innym członkom kajmakamii.

Donoszą o tem wszystkiem listy z Jass i z Bu- 
carestu z 12, 13 i 17 t. m. zamieszczone w dzien­
nikach siedmiogrodzkich i wiedeńskich, dodając, że 
w obu Księstwach panuje wielka anarchia a roz­
maite stronnictwa podczas obecnego preryodu przej­
ścia usiłują owładnąć temi wyborami i zwrócić 
je na swoją korzyść.

List z Jass z 17go t. m. zamieszczony w O. D. 
Post brzmi:

„G !y rząd przeszłego kajmakama oznaczał się 
powolnością i słabością, natomiast dzisiejsza kajma­
kamia rozwija wielką czynność i energią lecz bez- 
adną. Oto niektóre przykłady. Pierwszym jćj czy­

nem było usunięcie ministrów (gdyż, jak wspomnie­
liśmy wyżej, członkowie kajmakamii objęli sami kie­
runek ministerstw. P. R. Cz.) W  skutku tego i p. 
Ghika naczelnik milicyi musiał się podać do dymi­
sji a na jego miejsce mianowany został pułkownik 
Cousa." Następnie korespondent wspomina o in­
nych czynnościach ksjmakamii opisanych przez nas 
wjżćj a mianowicie: o wydawaniu przez nią wszel­
kich rozporządzeń w imieniu „połączonych Księstw", 
o sporze jćj z tego powodu z jednym z konsulów;
0 nieporozumieniu i rozdwojeniu między samymi 
kajmakamami i o protestacyi w skutku tego zaniesio­
nej przez Stefana Katardźie do Porty przeciw dwom 
innym członkom kajmakamii. Nakoniec wspomnia­
wszy korespondent o zniesieniu przepisów ścieśnia­
jących wolność druku, pisze: „Jak ukazanie się 
jaskółek jest pierwszym zwiastunem wiosny, tak 
również ukazanie się znanych ludzi politycznych f 
dziennikarzy zwiastuje nadejście epoki ruchu i ży­
cia. P. Iłurmuzaki pierwszy rycerz „zjednoczenia" 
ukazał się znów w Jassach, i wkrótce ujrzy Euro­
pa w ogóle a Mołdawia w szczególności pierwszy 
numer dziennika LAutonomie. Stara L’Etoile du 
Danube wraca już z Brukseli do ojczystych ognisk
1 ukaże się tu wkrótce pod zręcznym kierun­
kiem Gogolniczana. Od Igo t. m. wychodzi urzę­
dowy dziennik kajmakamii p. n. Frincipatele Uni­
te Moldava si Wallachia. Monitorul official. Że 
przeciwko kilku artykułom tego Monitorula nadej­
dą zaprzeczenia z Carogrodu, nie ma wątpliwości. 
Następnie p. n. Principatele Romanę Unite. Cimbrulu 
si Wultrulu (Byk i orzeł) wychodzący dziennik jest 
organem drugiego odłamu stronnictwa „zjednocze­
nia". Ma także tu wychodzić dziennik humorysty 
czny p. n. Frundza verdi de Patlazeli. Dzienniko
wi temu nie będzie zbywać na przedmiotach i współ­
pracownikach.

kawalerskiego, pruskiego orła czerwonego ki. lszćj, komandor 
orderu francuzkiego legii honorowej, królewsko sardyńskiego śś. 
Maurycego i Łazarza kl. lszćj, kawaler maltański, ozdobiony 
znakiem nieskazitelnej służby za lat XXX. Z księżniczki Ra- 
dziwiłłównćj, z którą był związkiem małżeńskim połączony, zo­
stawia syna jedynego Zygmunta."

— W pierwszych dniach przyszłego miesiąca ma wyjdę w ję- 
zyku francuzkim książka, która zaęewno wzbudzi zajęcie tak 
w politycznym jak literackim ówiecie. Są to „Pamiętniki cesa­
rzowej Katarzyny I I  napisane przez nią samą w latach 1744— 
1758“. Rękopism tych pamiętników znaleziono w papierach po 
cesarzowój pozostałych; był on zapieczętowany i miał nadpis 
rosyjski ręką cesarzowej: „J. C. Wysokości Cesarzewiczowi wiel­
kiemu księciu Pawłowi, memu najukochańszemu synowi“. Ce­
sarz Paweł zachował rękopism ten, który w r. 1753 złamawszy 
pieczęć odczytał, w wielkiej tajemnicy; powierzył Igo tylko za 
swego życia raz przyjacielowi swojej młodości księciu Aleksan­
drowi Kurakinowi, który przeczytawszy go, wziął z niego od­
pis. W  20 lat po śmierci Cesarza Pawła, Aleksander Turgie­
niew i książę Michał Worońcow dostali odpisy z kopii K ura­
kina. Nieco póz'niój dowiedział się cesarz Mikołaj o istnieniu ory­
ginału i odpisów, i dał rozkaz policyi tajnej ażeby starała się 
zabrać wszystkie odpisy, ile ich znajduje się w państwie. Mię­
dzy zabranymi odpisami była także kopia uskuteczniona ręką 
sławnego poety rosyjskiego, Puszkina. Następnie rozkazał cesarz 
Mikołaj hrabiemu Błudow przynieść oryginalny rękopism, a od­
czytawszy go opieczętował pieczęcią państwa i rozkazał zacho­
wać go w archiwum cesarskićm między tajnemi dokumentami. 
Około r. 1840 Aleksander Hercen słyszał o tym zajmującym 
rękopiśmie od Konstantego Arseniewa, który był kiedyś nau­
czycielem panującego dzisiaj Cesarza rosyjskiego. Arseniew bo­
wiem wykładając swemu dostojnemu uczniowi nowsze dzieje ro ­
syjskie, otrzymał pozwolenie odczytać tajne dokumenty w ar­
chiwum państwa zachowane a  tyczące się wypadków od śmierci 
Piotra I  do wstąpienia na tron Aloksandra I  zaszłych. Podczas 
wojny wschodniej, archiwum przeniesiono do Moskwy, a w marcu 
1855 r. rozkazał panujący Cesarz podać sobie rękopism cesa- 
rzowej Katarzyny, chcąc go przyczytać; od tego to czasu obie­
ga dwa nowe jego odpisy w Petersburgu i Moskwie. Jeden 
z tych odpisów dostał się do rąk Aleksandra Hercena, i we­
dług tego odpisu wydane być mają na początku przyszłego mie­
siąca w Londynie u Triibnera i Comp., „Pamiętniki cesarzowój 
Katarzyny I I" . Równocześnie z o.yginałem francuzkim wyjdzie 
jego przekład w angielskim, niemieckim i rosyjskim języku. 
Całą tę wiadomość wyjmujemy z dzienników wiedeńskich, do 
których się dostała z dzienników angielskich.

Przegląd poiltyczDy.
D ftp eeze  te le g r a f ic z n a .

L o n d y n  24go listopada wieczór. Lord Napier 
ma być zamianowany posłem w Berlinie, jak  u- 
trzymuje Express.

L o n d y n  25go listopada. Dzisiejszy Times, tu­
dzież Morning Chronicie są tego zdania, że po­
głoska o odwołaniu reprezentantów Prus przy 
dworach angielskim, austryacMm i francuskim za­
sługuje na wiarę. Dotychczasowy poseł hannower- 
ski w Londynie będzie odwołany. Daily News u- 
trzymują,, że lord Bloomfield, na którego miejsce 
idzie do Berlina lord Napier, będzie pensyonowa- 
ny. Admirał lord Lyons umarł.

Kronika mi®j«c©wa i awgraniczna.
K raków  27 listopada. Dyrekcya teatru niemieckiego zawia­

damia nas z powodu artykułu zamieszczonego w Kronice wczo- 
rajszój, że opalanie i oświetlanie teatru w czasie przedstawień 
polskich w kursie bieżącym należy do dyrektora sceny polskićj. 
Podając to oświadczenie nieodstępujemy atoli, bez względu na to 
od kogo to zawisło, od objawionych w imieniu publiczności ży­
czeń, aby w teatrze mogło być widnićj i cieplój; życzenia te, 
wraz z trzecićm wczoraj wymienionóm, zanosimy do dyrekcyi 
teatru polskiego.

— Kuryer Warszawski z 25go t. m. donosi w następujący 
sposób o śmierci jenerała Wincentego Krasińskiego: „Wczo-
raj, o godzinie 9tćj wieczorem, po kilkunastodniowćj słabości, 
rozstał się z tym światem, w 77 roku życia, śp. Wincenty hr. 
Krasiński, ordynat Opinogórski, jenerał-adjutant J- C. K- Mości, 
jenerał jazdy, członek Rady Państw a i Rady Admmistracyjnćj 
Królestwa Polskiego, b. zarządzający częścią cywilną Królestwa, 
b. senator wojewoda, jenerał, dowódzea gwardyi b. wojsk pol­
skich i wojsk cesarsko-francuzkich, kawaler orderów: ś. A n­
drzeja z brylantami, ś. Włodzimierza kl. lszćj, ś. Aleksandra 
Newskiego z brylantami, Orła białego, ś. Anny kl. lszćj z bry­
lantami, ś. Stanisława kl. lszć j, krzyża wojskowego polskiego

W ybory odbyte na deputowanych do Izby niż- 
szćj w Prusiech , są już prawie wszystkie wiado­
me. Jakkolwiek nazwy stronnictw politycznych u- 
legły takiój ^zmianie, iż niemożna ich oznaczyć 
dość wyraźnie, wszelako nie zmienia to przewa- 
żnój cechy liberalnój sejmu pruskiego. W  ogóle 
mmisteryalnymi nazywają tu opozycyę dawną, to 
jest lewy środek i lewą, skrajna lewa pozostała 
przy tćj samćj nazwie. Konserwatystów właści­
wych niema, bo prawa strona upadła, a skrajna 
prawa czyli krzyżowa dziś będzie głównie opozy­
cyjną. Gaz. Krzyżowa przyznaje jed n ak , że dużo 
straciła swoich wyznawców. W  Izbie zasiadać bę­
dzie około 40 konserwatystów, frakeya katolicka 
składa się z 42 deputowanych, między którymi 
połowa Polaków. Krzyżowa partya liczy 26. W  wie­
lu okręgach wyborczych muszą być wybory po­
nawiane, gdyż bardzo wielu ludzi znakomitszych 
na kilku miejscach zostało na laz wybranych.

Dziennik wychodzący w Monacco przyznaje, że 
chciano od księcia Florestana kraj jego nabyć, 
lecz ten nie przystał na ofiarowane sobie wyna­
grodzenie. Czy żąda więcćj? Dziennik ten daje 
jednak do poznania, że to Piemont o nabycie 
Monacco ubiega się.

W  Mołdawii i Wołoszczyznie od chwili objęcia 
władzy przez dwie kajmakamię tymczasowe, pod 
których kierunkiem ma stósownie do nowćj u- 
stawy a za pośrednictwem wyborów powstać rząd 
stały,— rozwinął się ruch i życie polityczne, lecz 
zarazem z powodu mnóstwa samolubnych dążeń 
i osobistych ambicyj, oraz z powodu niestóso- 
wności formy rządu przechodowego, pozostała a- 
narchia i nieład. Nie tylko każda kajmakamia idzie 
oddzielną drogą ; nie tylko każda zaszła w spory 
z konsulami opiekuńczych mocarstw z przyczyn 
wprost przeciwnych: ale nadto w łonie samychże 
kajmakamij, mianowicie mołdawskićj powstał roz­
dział. Rozdział ten stał się powodem ważnego wy­
padku w Mołdawii. Stefan Katardżi, jeden z trzech 
członków kajmakamii mołdawskićj złożył 17got.m . 
władzę, przesyłając zarazem do Carogrodu pro­
testacyę przeciw swym kolegom. To przesłanie 
protestacyi, dające Porcie szerokie pole mieszania 

81ę w wewnętrzne sprawy mołdawskie, wywołało 
irzeciw Stefanowi Katardżi oburzenie w Jassach. 
W ypadki te i stan rzeczy w Księstwach Naddu­
najskich przedstawiamy wyżćj. (patrz Księstwa 
Naddunajskie).

Aatoii KfioliHltowild Bedftktor odjpcwicdsiulny
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Wto<to»oścł handlowe i przemysłowe
W r o c la w  24go listopada. Dziś praktykowano oeny nastę­

pne: la  1 szefei pruski (przeszło 14 garncy) grossy srebr- 
syoh pruskich (po 5 kr. w. a).

prsedn. średn. pośled.
Pssenicy b ia łć j .................................. 100 90 70-80

ż ó ł l e j .................................. 90 78 6069-
_ na g o rz e ln ia ...........................60 46 40

Żyta  .....................  55 -  57} 53 61
/pozmienia dawnego.........................  63 60 —

j „  n o w e g o ............................. — 45 39
Owsa dawnego....................................  44 39 —

,  n o w e g o ......................................— 36 30
G ro e h n ..............................................  78 -  83 72 68
Rzeplkn  ............................................129 125 118
Rzepaki ozlm ogo.............................. 126 120 115

„ jarego . . . . . . . . .  94 90 87
Ceny natienia konicnyny *a 1 cen­

tnar y ru tk i  (8 3 '/ , funtów  wiedeń­
skich)  talarów pruskich (po 1 *r.
OT% kr. w. a.)
eaerweaój dawndj......................................14 12} —

n o w ć j ......................................18 16 -
białdj 22} 19}-2t 18

(„Bresl. Hdlbl.“)

Pociągi osobowe n a  kolojaoh żelaznyoh,
Odchodzą:

t  Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Odorberg) do Prus) 9. 45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5.40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór— do Wieliczki 7. 15 rap.o. 

t  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczov. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 ran-o. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo 

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przycho łzą.-

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
ST z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12.10 w poi., 
3. 10 popołnd.

Pr*yj«®hah od 26 do 27 listopada.
HOTEL POLLERA. Karol w łaś. dóbr z Rajska.

Kotarski Stan. wł. J oborski Antoni adw. z Tarnowa.
Sachs Henryk, W eiss Ferd. kupcy, Petrowicz Ksaw. właśo. 
dóbr s Wiednia. Z apalła Setcstyan ksiądz ze Zgórska. Kann 
Samuel kupiec z W rocławia. ^Wojciechowski Józef inżynier 
z żona z Bochni. Krath K a r o l  komisarz ẑ  Radomyśla. Zawil- 
aki Fraso. Dr prawa s Wadowic. Blacha Julia le  Lwowa. 
Białobrzyski Stan. w ł. dóbr z Kawjoina

Wyjechali-. Gadomski Jan wł. dóbr do Szwajcaryi. Szeli- 
gowaai Prano. peło. do Zatora. Z apałła  Scbaatyan ksiądz do 
Zgórska. Blacha Julia do Wiednia. Białobrzyski Staniał, 
wł. dóbr do Kawecioa. ,

HOTEI, DREZDEŃSKI. Konrad Czy her art. malarz, p ran_ 
ciszek Eliasiewicz bud. z Tarnowa. W incenty Stadnicki ob. 
ze Lwowa. Morits Rottenberg fabr. * Tfumifccza.

Wyjechali: Leon Nimirowski wł. dóbr tło Rzeszowa. Fryd. 
Moritz sped., Franc. Peterek agd., do Chrzanowa.

' W  U m k a m i  „ C Z A  $ IJ .“

HOTEL SASKI. Ksawery Burzyński właś. dóbr z Galicyi. 
Anna hr. Trzebińska wł. dóbr z córkami z Drezna. Franci­
szka Blaska wł. dóbr z Polski. Maksymilian Zatorski obyw. 
z Załnz.

W yjechali: W. Strass ck. rotm. do Bochni. August Hamil­
ton techn., Oswald Rnsinowski, Józef Matusiewicz prof. Teo­
logii do Galicyi. Wincenty Kubecki ob. do Polski.

C R K p I O W E .
(1008) (3)E d y k t.

[L. 16,503.] Ck. Sąd krajowy w  Krakowie na pod­
staw ie §. 79 Ustawy sądowój dla Galicyi zachodnićj, 
tudzież §. 73 Norm. Jurisdik., rozpisuje Konkurs do 
całego gdzie bądź znajdującego się ruchomego ma­
jątku ; zaś co do nieruchomego w  krajach, w któ­
rych Norm. Jurisdik. z dnia 20 listopada 1852 roku 
Nr. 251 Dziennika praw  P aństw a i Rządu obowię- 
zującą jest, znajdującego się m ajątku po śp. Karoli­
nie z Rylskich W ojnarowskiój na dniu 12 maja 1858 
zmarłój, właścicielce dóbr Kościelec i Piła w W . 
Księstwie K rakow skiem , niemnićj realności pod L. 
141 i 142 w Gm. IX. w  K rakow ie położonych po­
zostałego.

W zywają się przeto wszyscy, którzy do powyż­
szej massy żądania m ają, aby się z takowemi z ja ­
kiego bądź praw a pochodzącemi, do 31go marca 
1859 r. przeciw Adw. D rowi Alth, jako ustanowio­
nemu massy konkursowój Zastępcy, któremu jedno­
cześnie Adw. Dr Biesiadecki podstaw ia się, tern pe­
wniej zgłosili, albowiem w przeciwnym razie od na- 
teraz istniejącego i przyróść mogącego m ajątku, jak 
dalece takow y przez wierzycieli w czasie przepisa­
nym zgłaszających się wyczerpanym zostanie, odsą­
dzeni zostaliby, nie zważając na prawo własności, 
zastawu lub kompensacyi na jakie bądź rzeczy mas­
sy przysłużające, w razie ostatnim  naw et do uiszcze­
nia wzajemnego długu do massy przynagleni byliby.

Do zatwierdzenia tymczasowego zastępcy masy 
adw okata D ra Blizfeld, albo do wyboru innego, jako 
też do w yboru wydziału kredytowego i oznaczenia 
sposobu adminislracyi m ajątku, ustanaw ia się te r­
min na dzień 15 kwietnia 1859 r. o godzinie 9te) 
z rana, w  którym wszyscy wierzyciele w  tutejszym 
ck. Sądzie stawić się mają.

K raków  dnia 22 listopada 1858 r.
asa

l a s e r  m , t  w *

Dnia 1 grudnia, to jest w przyszłą środę 
o godzinie 40 z rana, w kościele 0 0 .  Refor­
matów, odbędzie się żałobne nabożeństwo 

za duszę ś. p. jenerała

WINGENTEGO KRASIŃSKIEGO
na k tó re  krewni i przyjaciele pobożną P u­

b liczność zapraszają.

Podpisany przyjmuje obstalunki na M a c h i ­
n y  p a r o w e  wszelkiego rodzaju i siły, 
odznaczające się dobrą konstrukcyą i przy­
stępną ceną, Ł o K o i n o b i l e ,  M a c h i n y  
m i e c h o w e  do pieców wielkich; M a c h i n y  n a ­

r z ę d z i o w e  wszelkiego rodzaju; M ł o t y  poruszane 
silą pary; T a r t a k i ,  M ł y n y  p a r o w e  lub w o ­
d n e ;  K o t ł y ,  P o m p y ,  W e n t y l a t o r y  ma­
chiny i przyrządy używane: w Cukrowniach, Olejar­
niach, Papierniach, Fabrykaeh sukna i innych. Komuni- 
kacye ruchu i wreszcie na to wszystko, co z fachem 
inżyniersko-mechanicznym ma związek. Obstalunki wy­
konywane będą podług rysunków własnych lub nade­
słanych. Listy nprasza się adresować:

P. K rzym iń sk i, inyenieur civil, 
Liege, Pont (Tile 19 , franco. (iois-t-3)

POWTÓRNE WEZW ANIE.
Równie jak pierwsze dwie onych wielkich loteryj pie­

niężnych, które Jego ck. Apostolska Mość w tym miło­
ściwym zamiarze zarządzić raczył, by czysty ich do­
chód bez potrącenia należytości taksalnych, stęplowych 
i pocztowych, wyłącznie na założenie nowych publicz­
nych zakładów pożytecznych i dobroczynnych, lub na 
wsparcie iuż istniejących użytym byl; tak też i 111 o- 
statnią razą przeprowadzona loterya uwieńczona została 
błogiemi plony, skąd obfite uzyskano środki 
na wystawienie krajowego Borna obłąkanych 

w Siedmiogrctkie,
a z p r z e w y ż k i  o r a z  

na wystawienie krajowego B oan obłąkanych
w Wfgriech,

w którym to celu czysty dochód Nąjmiłośoiwiój prze­
znaczonym był.

Imieniem tedy onych nieszczęśliwych, którzy w za­
kładach rzeczonych znajdą wyleczenie i ulgę w cier­
pieniach swoich, dzięki szlachetnym przyjaciołom ludz­
kości, którzy w rozległych obszarach Cesarstwa au- 
stryackiego z e w s z ą d ,  a nawet z krain, w porówna­
niu z innemi mniej zamożnych szczodrobliwą podali rę­
kę bliźnim swoim, — stokrotne im dzięki, albowiem nie 
w s z y s t k i m ,  lubo wiciom z nich, wynagrodzić mogła 
fortuna ich udział dobroczynny.

Jakoż podaje się znowu piękna sposobność udziele­
nia pomocy ubogim chorym i biednym sierotom, gdyż

przeprowadzoną będzie obecnie IV loterya rządowa dla 
celów dobra powszechnego, uposażona summą wysra“ 
ogółem 60,000 sztuk c. k. dukatów w zlocie, (g}ó^ n® 
trafna 15,000 sztuk dukatów), którój ciągnienie już log 
grudnia r. b. nastąpi, a której czysty dochód obecni 
przeznaczony jest w jednej połowie 
na wystawienie nowego szpitala w  Zagrzebiu, 

w drugiej zaś 
na wychowanie bezmajętnych sierót 

po oficerach, stronach i urzędnikach wojskowych: a 
przeto w niepłonnej jak dotąd nadziei udaje się, zno­
wu niżój podpisany do wszystkich wspaniałomyślnymi 
dobroczyńców z uprzejmem wezwaniem, by przylozy® 
się chcieli do szlachetnego dzieła, oraz do urzeczywiS' 
tnienia tak łaskawych i wielce życzliwych chęci Na­
szego Najmilościwszego Cesarza i Pana, rozbierając hoj­
nie losy także 1 niniejszej IV loteryi rządowój.
Od w y d z ia łu  lo te r y j  r zą d o w y c h  d la  celów P f’ 
w szech m e p o iy te c z n y c h  i d o b ro czyn n ych  p r zy  

c. k . d y re k c y i dochodów  lo te ry jn ych .
Wiedeń w listopadzie 1858 r.

Fryderyk »N<*lirank mp.
(1019-1-2) ck. radzca rządowy.

w gubernii W arszawskićj, powiecie Stanisławow­
skim położone, odległe od Warszawy o mil s:ed®i 
maiace rozległości włók 212 i
o n u  p u iu iu u c j  u u ic ^ ic  u n  u  a
mające rozległości włók 212 i

B O B R A  C Z A R N A
w tójże gubernii i w tymże powiecie położone, m8' 
jące rozległości włók 69, są łącznie lub osobno 
z wolnój ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u Mecenas* 
Wrotnowskiego  w W arszawie, przy ulicy 
Miodowej, w domu Lipkanera. (1002-2 -3)

W  Dworku „ W i e l o p o l e "  za Kapucyna^1 
[994] jest do wydzierżawienia (*)

S T i F l C H R Z M i
wielki na wsypkf zboża. Wiadomość u dzierżawcy tamże.

u i u m u
[1001] D L A  (2 -3 )

Rodzin Katolickich
NA ROK

1 § 5 9 ,
Wyszedł z druku i jest do nabycia w K sięgarn i 

K atolick iej, po Ceni e:
3 0  k r .  m- k., albo 5 8  c e n t .  w. a.

Obejmuje:
oprócz najpotrzebniejszych Tabel kalendarzowych, 

monetarnych i wiadomości, następujące artykuły:
1) Wiadomości o najdawniejszym Mszale dla Dycoezyi Kra­

kowskiej przez (*** ),
2) O P r a c y  z punktu katolickiego przez Walerego Wielo- 

głowskiego.
3) Uwagi nad oświatą ludu wiejskiego, przez tegoż.

Obrazek z obyczajów Indu wiejskiego pod tytułem: POŻARY!

D z i e ł a  d o  n a b y c i a  
W  K S IĘ G A R N I K A T O L IC K IE J:

Boga nieśmiertelnego w śmiertelnej ludzkiej naturze cierpią­
cego, świgta Historya. 8vo W arszawa 1858 . złp. 10 g r .— 

Dusza na Kalwaryi w rozważaniu męki Jezusa
Chrystusa. 8vo, W arszawa 1858....................

Historya święta dla użytku młodzieży, przez ks.
Kozłowskiego. I 20i ‘w i ino i 85 S .................

Przewodnik do szczęśliwości dla młodzieży, z fran- 
ouskiego przełożył ks. Solarski. 8vo, W ar­
szawa 1858  ................. ........................ ...

Teologia moralna Qoufcetta) 4 tomy 8vo, W ar­
szawa 1858.  ..........................................

Kazania nowe passyonalno Piramowicza. 8vo,
W arszawa 1858. .  ......................................

Kazania na wszystkie nroeisystości całego roku,
W . Węgrzyna. 8vo, Prz, myśl 1848 . . . .

Mowy pogrzebowa Piramow icza.............................
Ciekawe szczegóły z literat ary i bibliografii .
Dwaj Zygmnnci Jagiełłom, 2 to m y ................. ...
Dzieje Mazowsza • • • • ■ • ................................... „
Pamiętniki oblężenia Częstoc howy...........................   8
Piosneczki Bogu na chwałę i na pamiątkę przy­

jaciołom .......................   * " r " ...............................   ®
Podróż do Persyi z rycinami . .  .................
Ceglan doskonały, czyli nauka robienia oegły

10

8  *  -

6
6
2

24
18

Dobrv Ekonom 2 t. .................
O dzierżawach i zaczynszowani u majętności. . .
Rośliny pastewne................- .....................................
Zarysy ekonomii społecznej . * .........................
Anatomia N atansona. . : • • • • .
Dziennik podróży po Litwie i Zin-udzi, Tryplina . 
Semenko, powieść z życia górali. • . . . .
Cioha łza, książką do nabożeństwa. nieoprawna . 
Katolickie nabożeństwo Lubieńskiej ;o, nieopr.. .

10

20

20

20

OBWIESZCZENIE.
Gdy Rachunki z obrohi drugiej czynności przez ck. Dyrekcyę Docho­

dów loteryjnych na cele dobroczynne z uwolnieniem od taks urządzonej 
W ielkiej Loteryi złotej z najwyższego rozkazu J. C, K. Apstolskiej MośC 
dozwolonej, a której ciągnienie na dniu 3 0  W rześnia 1 8 5 6  odbyło si(b 
ukończone i zamknięte zostały. —  C. k. Dyrekcya Dochodów loteryjnych 

.-spowodowaną jest te nader zbawienne skutki dobroczynnego przedsięwzi§" 
cia podać do publicznej wiadomości. Z tej wielkiej Z i’otej Loteryi dochó<
w ynosił 3 5 9 ,7 7 8  złr. 3 0  kr. mk.

Z  tego czystego dochodu użyto, a mianowicie sumę 8 0 ,7 3 3  złr. £ 0  kr. mk. na od'* 
nowienie i wykończenie szpitala wojskowego w Karlsbadzie, która to suma na ten pe 
dobroczynny zupełnie wystarczyła, resztę zatem pozostałą to jest 2 7 9 ,0 4 5  złr. 16 kf' 
mk.. w skutek najwyższego polecenia J. C. K. Apostolskiej Mości, obrócono na budo"? 
drugiego szpitala dla załogi wojskowej w Wiedniu.

Ponieważ zatem żywy udział, gotowość przyczynienia s ’ę publiczności do tak do' 
broczynnego celu przez J. C. K. Apost. Mość zamierzonego, ze wszech miar jak n»j' 
pomyślniejszy skutek osiągnąć zdołały, C. K. Dyrekcya Dochodów loteryjnych cż«Je 
się obowiązaną, za podjęcie współuczestnictwa w doprowadzeniu do skutku podjęteg0 
przedsięwzięcia wyrazić publiczne swe podziękowanie.

Wkrótkim czasie zostanie także ogłoszony publicznie rezultat nader korzystny w cfi' 
ach dobroczynnych z trzeciej loteryi; z której przychód użytym na wybudowanie do®u 
obłąkanych w Siedmiogrodzie a w przypadku gdyby się po potrąceniu kosztów nadwyżk8 
okazała, ta użytą będzie na wybudowanie domu obłąkanych w W ęgrzech.

Obecnie z rozkazu J- G. K . Apost. Mości otwartą została czwarta loterya na cele 
publiczne urządzona, z której czysty dochód przeznaczony jest w jednej połowie na bi*' 
dowę Szpitala w Agrarnie, a druga połowa na wychowanie ubogich sierot pozostały0 
po c. k. oficerach, urzędnikach i innych.

Cel przedsięwzięcia tego ku dobru ogólnemu szlachetnie przyczyniający się, nasfilT 
czający zarazem sposobność korzystania przez podzielenie pomiędzy 6 6 9 8  trafnych suo1' 
my 6 0 ,0 0 0  sztuk dukatów w zlocie , każe się C. K. Dyrekcyi dochodów loteryjnych w żtt"j 
pełnem zaufaniu jak największego plonu w tym udziale spodziewać, przeto do tej lotery 
złotej której nie odwołahóe ciągnienie już w bardzo krótkim czasie to jest 16 grudo1 
4858  r. nastąpi zaprasza.

z C. K. D y r e k c y i  L o t e r y j n e j .
Wiedeń Igo Listopada 1858 r.

J ó ze f  Kawaler Spann  mp. C.k. Radzca Nadworny i Dyrektor Loteryi ,. 
F ryd eryk  Schrank C. k. Radzca Rządowy i Adjunkt Dyrekcyi L o tery j^

]
(1000-2-3)

dy W eksel na d. 19 listopada 1858  
,^ ^ 4 'w y s ta w io n y  na kwolę * ł r .  3 0 0  
m. k. zaginął właścicielowi tegoż, t. j. L ebel 
Zukker, ostrzega się zatem każdego, by W e­
kslu tego nie nabyw®^ bowiem ten za umo- 
żony pomiędzy obydwiema stronami uznany
Z O S ta ł. (1011-2-3)

SPO STRZEŻ n.NIA M ETEO R O LO G IC ZN E

O. k. T E A T R  P O L S K I '
W e niedzielę 2 8  listopada 1 8 5 8  r.

b i u d m #
czyli

DZIEWCZYNA z  GOR
Dramat w 5cia aktach panów Desnoyer i Denpcry- ^

wyg. bar.
w lin. par.

p n y  
0° Renmm.

26 2 329”’ 61 
10 328 82

27 0:337 37

8tan olep. 
poćłoss

Rgaumnra

wilgo ta. 
powletria 
w*«I?dn8

T  5 ’0 
_  6 3 
— 7 6

90
100
100

kierunek 
i następni® wiatru

wschodni słaby

■tan
n i e b a

pochmurno
pogoda

Zjawiska
napowietrzna

imiona

mgła przy poziomie 
mgła przy poziomieTa r J. * ~

Za rafdseg Drukarni, Stanisław Ormłichotcski.
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